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Sytuacja w domu w związku z działalnością związkową
W domu było nieraz niewesoło, bo żona była wkurzona – ja miałem czterdzieści lat,
młoda żona, a mąż przychodzi o trzeciej w nocy i to się zdarza miesięcznie kilka razy.
A ja jej przecież nie mogłem powiedzieć: „Słuchaj, skarbie, ja dzisiaj będę tam...”, bo
po prostu ja nie wiedziałem, czy SB dzisiaj przyjdzie, czy nie przyjdzie. A jak przyjdzie
i  ta  żona  nie  wytrzyma  i  coś  powie  –  ja  jej  po  prostu  nie  mówiłem  dla  jej
bezpieczeństwa, dla bezpieczeństwa dzieci, nie mówiłem, że ja przyjadę dzisiaj o
trzeciej w nocy, tylko pojechałem do pracy i ona nie spała do tej trzeciej i wkurzała
się. Były między nami kłótnie z tego tytułu. Tłumaczenie nie pomagało i nie dziwię
się.  Natomiast  starałem  się  ją  chronić.  W  domu  nikt  nie  wiedział  o  tym,  że
zainstalowano podsłuch.  Ja wiedziałem, że w domu jest  podsłuch,  ale żona nie
wiedziała, nikt nie wiedział. Ja wiedziałem dwa dni po tym, jak zainstalowało SB u
mnie podsłuch, bo to zainstalowali przez sąsiadów i sąsiadka mi powiedziała o tym.
Rodzina tamta dostała urlop w Soczi z tego tytułu. Natomiast ja nie powiedziałem
żonie, bo chciałem, żeby ona się normalnie zachowywała, wiedziałem, że ona nie jest
osobą, która może cokolwiek wydać, bo ona niczego nie wiedziała. Znając moją
żonę, jej wrażliwość, wiedziałem, że ona po prostu nocami nie będzie spała, że się
będzie zamartwiała,  będzie płakała i  tak dalej.  Miałem tylko obawy co do syna,
ponieważ mój syn wtedy działał w harcerstwie niezależnym, ale jakoś tam sobie
poradziliśmy.
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